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Zasady nowych ordynacyj wyborczych 


według projektów, uchwalonych przez B.B. jednomyślnie w dniu 1 b. m. 


„Gazeta Polska“ zamieszcza poniż- 
sze zasadnicze postanuwienia projek- 
tów ordynacyj wyborczych do Sejmu 
i Senatu, uchwalonych jednomyślnie 
przez B. B. 


Projekt sejmowej 
ordynacji wykorczej 

Projekt ustanawia liczbę posłów 
na 208. i 

Czynne prawo wyborcze do Sejmu 
ma każdy obywatel bez różnicy płci, 
który przed dniem zarządzenia wybo- 
rów ukończył lat 24. Bierne prawo 
wyborcze (prawo wybieralności) na 
całym obszarze Państwa ma każdy 
obywatel, mający prawo wybierania, 
który przed dniem zarządzenia wybo- 
rów ukończył lat 30, 

Nie mogą kandydować w okręgach 
wyborczych, w których pełnią służbę: 
wojewodowie, oraz podlegli im urzęd- 
nicy, prokuratorzy sądów powszech- 
nych, z wyjątkiem prokuratorów Są- 
du Najwyższego, kuratorzy okręgów 
szkolnych oraz podlegli im naczelnicy 
wydziałów, wizytatorzy i inspektorzy 
szkolni, dyrektorzy -izb Pompea 
oraz podlegli im urzędnicy, oficero- 
wie i szeregowi policji państwowej. 

Wybory odbywają się w niedzielę. 
Okres wyborczy, t. zn. okres ad za- 
rządzenia wyborów do dnia głosowa- 
nia wynosić będzie .nie mniej niż 54 
i nie więcej, niż 60 dni. 

Do przeprowadzenia wyborów bę- 
dą powołani: generalny komisarz wy- 
borczy oraz okręgowe i obwodowe 
komisje wyborcze. 

Caly obszar Państwa ma być po- 
dzielony na 104 okręgi wyborcze, na 
każdy okręg przypadać będą dwa 
mandaty poselskie. 

Listę kandydatów na posłów usta- 
lać będzie w każdym okręgu „zgroma- 
dzenie okręgowe“ pod przewodnie- 
twem. okręgowego komisarza wybor- 
czego. 

Zgromadzenie okręgowe według 
projektu ma się składąć: a) z delega- 
tów samorządu terytorjalnego, wybra- 
nych: przez rady powiatowe (po 1 de- 
legacie na 20.000 mieszkańców dane- 
go powiatu); przez rady gminne (po 2 
delegatów na gminę, liczącą ponad 
6.000 mieszkańców, a po 1 delegacie w 
pozostałych gminach); przez rady 
miejskie (po 1 delegacie na . 4.000 
mieszkańców miasta wydzielonego z 
powiatowego związku samorzadowe- 
go, a na 6.000 mieszkańców w pozo- 
stałych miastach); b) z delegatów sa- 
morządu gospodarczego i organizacyj 
zawodowych, wybranych: przez izbę 
przemysłowo - handlową (po 1 dele- 
gacie na 500 wyborców do izby); 
przez izbę rzemieślniczą (po 1 dele- 
gacie na 500 wyborców do izby); 
prze izbę rolniczą (po 1 delegacie na 
każdych dwóch delegatów rad, powia- 
towych); przez zarządy pracowni- 
czych organizacyj zawodowych, dzia- 
łających na obszarze okręgu conaj- 
mniej 3 lata przed zarządzeniem wy- 
borów do Sejmu (po 1 delegąacie na 
500 członków tych organizacyj). Poza 
wyżej wymienionemi, w okręgach li- 
czących ponad 75.000 ludności miej- 
skiej, wchodzą, w skład zgromadzenia 
okrerowego: delegaci samorządu za- 
wrdowego, wybrani przez izbę lekar- 
sa (3 dolegatów na okręg), przez izbę 
ad.sckacką (po £ delegatów na okręg), 
przez izbę notarjalną (po 1 delegacie 
na okręg), delegaci Polskiego Związku 
Zrzeszeń Technicznych (po 3 delegatów 
ną okręg) i delegatki organizacyj ko- 


biecych (po 5 delegatek na okręg). 

W skład zgromadzenia okręgowego 
wchodzą pozatem delegaci zgłoszeni 
po jednym conajmniej przez 500 wy- 
borców, zamieszkałych w okręgu wy- 
borczym. Podpisy na zgłoszeniu mu- 
szą być uwierzytelnione przez notarju- 
sza za opłatą 10 gr. od podpisu. 

W okręgach wreszcie, na których ob- j 
szarze znajduje się szkoła akademicka, 
wchodzą do zgromadzenia okręgowego 
delegaci szkół akademickich (po 3 de- 
legatów na szkołę wielowydziałową 
i 1 delegat na szkołę jednowydziałową). 

Prawo zgłaszania kandydatów na 
posłów ma każdy uczestnik zgroma- 
dzenia okręgowego. Na podstawie 
zgłoszeń uczestników przewodniczący | 
ustala wykaz zgłoszonych kandydatów. 
Jeżeli zgłoszone zostaną tylko cztery 
kandydatury, to wszyscy zgłoszeni zo- 
stają wpisani na listę. Jeżeli zgłoszo- 
nych zostanie więcej, niż czterech, to | 
odbywa się glosewanie, w wyniku któ- 
rego zostają wpisani na listę kandyda- 
tów ci wszyscy, którzy uzyskali głosy 
conamniej 34 głosujących. 

y Po ustaleniu listy kandydatów. na: 
posłów zgromadzenie okręgowe w po- 
dobny sposób ustala listę zastępców 
kandydatów na posłów, 

Każdy kandydat może kandydować 
tylko w jednym okręgu wyborczym. 

W .wyniku głosowania otrzymuja 
mandaty poselskie dwaj kandydaci, 
którzy otrzymali największe ilości glo- 
sów, nie mniej jednak, niż 10.000 gło- 
SÓW. 

Głosowanie. odbywa się w ten spo- 
sób że każdy wyborca otrzymuje w lo- 
kalu wyborczym urzędową kartę doj 
głosowania z wydrukowaną listą kan- | 
dydatów i na tej karcie oznacza nazwi- 
ska dwóch kandydatów, na których 
pragnie oddać głos. 


Projekt senackiej 
ordynacji wyborczej 


Projekt ustanawia liczbę senatorów 
na 96, z których % będzie powoływana l 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej, a 
% przez wojewódzkie kolegja wybor- 
cze, złożone z delegatów, wybranych 
przez obywateli, posiadających prawo 
wybierania do Senatu z tytułu zasługi 
osobistej, wykształcenia, lub zaufania 


do nich obywateli. 

Prawo wybierania do Senatu będą 
mieli: — z tytułu zasługi osobistej — 
obywatele. odznaczeni orderem Orła 
Białego, orderem Virtuti Militari, Krzy- 
żem lnb Medalem Niepodległości, Krzy- 
żem Walecznych, orderem Odrodzenia 
Polski, lub Krzyżem Zasługi; z tytułu 
wykształcenia: a) obywatele, którzy 
ukończyli szkołę wyższą lub zawodo- 
wą typu licealnego (liceum pedago- 
giczne i t. p.), albo szkołę oficerską lub 
szkołę podchorążych; b) obywatele, któ- 
rzy przed wprowadzeniem nowego 
ustroju szkolnego ukończyli jedną ze 
szkół równorzędnych z wymienionemi 
powyżej, albo posiadają stopień oficer- 
ski; z tytułu zaufania obywateli: — 
a) obywatele piastuijący stanowiska z 
wyboru w samorządzie terytorjalnym, 
a mianowicie członkowie rad woje- 
wódzkich, powiatowych, gminnych 
i miejskich oraz członkowie zarządów 
miejskich; b) obywatele piastu'acy sta- 
nowiska z wyboru w samorządzie go- 
spodarczym oraz w zarządach zrzeszeń 
gospcdarczych z tym samorządem 
związanych, a mianowicie radcowie 
izb rolniczych, przemysłowo-handla- 
wych i rzemieślniczych, przewodniczą- 
cy zarządów zrzeszeń przemysłowych, 
cechów, rzemieślniczych związków go- 
spodarczych, oraz organizacyj i kółek 
rolniczych; c) przewodniczący zarzą- 
dów pracowniczych organizacyj zawo- 
dowych; d) przewodniczacy kół miej- 
stowych stowarzyszeń wyższej użytecz- 
ności; e) członkowie zarzadów wyż- 
szych szczebli orzanizacyjnych zrze- 
szeń powyżej określonych. 

Prawo wybierania nie służy jednak 
tym obywatelom, którzy nie ukończyli 
at 30. 

Prawo wybieralności do Senatu słu- 
ży natomiast każdemu obywatelowi, 
majacemu prawo wybierania do Sej- 
mu, który przed dniem zarządzenia wy- 
borów ukończył lat 40, 

Kandvdować można. tylko w jednem 
województwie, 

Każdy powiat dzieli się na obwody 
wyborcze, liczące około 120 do 150 wy- 
borców do Senatu. Każdy obwód taki 
wybiera jednego delegata do wojewódz- 
kiego kolexium wyborczego. Wvbór de- 
legatów odbywa się na dwa tygodnie 
przed dniem głosowania do Sejmu na 


zebraniach obwodowych. Delegaci zbie 
rają się na zebraniach w następną nies 
dzielę po dniu głosowania do Sejmu. 

Kolegju mwyborcze wyłania listę 
kandydatów, poczem przeprowadza gło- 
sowanie w ten sposób, że każdy dele- 
gat ma prawo oddać głos na tylu kan- 
dydatów, ilu senatorów wybiera dane 
województwo. 

Z ogólnej liczby 64 senatorów, po- 
wołanych w ten sposób przypada: na 
m. st. Warszawę oraz woj. kieleckie 
i lwowskie — po 6 senatorów, na woj. 
warszawskie i łódzkie — po 5 senato- 
rów, na woj, lubelskie, wołyńskie, krą- 


* kowskie, poznańskie — po 4 senatorów, 


na woj. wileńskie, białostockie, tarno- 
polskie i śląskie — po 3 senatorów, na 


woj. pomorskie, nowogródzkie, pole- 
skie, stanisławowskie — po 2 sena- 
torów. 


Po ogłoszeniu wyniku wyborów do 
Senatu nastąpi w ciągu dni 7 powoła- 
nie pozostałych 32 senatorów przez Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. 


a 
Tereny nawiedzone trzęsie- 
niem ziemi w Beludżystanie 


Mec. Kowalski w grodzie Lecha 


przedstawił na publicznem zebraniu historję i cele ruchu narodowego w Łodzi 


Gniezno. (Tel. wł.) Wczoraj, w 
niedzielę, przybył do prastarego gro- 
du Lecha przywódca ruchu narodowe- 
go w Łodzi, p. Kazimierz Kowalski, aby 
na zgromadzeniu publicznem wygłosić 
ciekawy referat p. t. „Jak wcielano w 
czyn program obozu narodowego. 


Już na długo przed rozpoczęciem ze- 
brania duża salą kina „Słońce* wypeł- 
niła. się po brzegi przedstawicielami 
wszystkich warstw społeczeństwa. W 
zebraniu wzięło udział zgórą 1500 o- 
sób. Punktualnie o godz. 12 w połud- 
nie zasiedli do stołu prezydjalnego: po- 
seł Chrzanowski, dr. Zgaiński, adw. 
Kowalski, adw. Kwasieborski i mgr. 
Maciejewski. 


Zebranie zagaił mgr. Maciejewski i 
gdy na samym wstępie zaczął witać 
gościa z Łodzi, na-sali rozległą się bu- 


rza oklasków i zapanował wielki en- 
tuzjazm. Przemówienia były transmi- 
towane zapomocą głośników poza sa- 
lẹ, aby dać możność słuchania tym 
wszystkim, którzy nie znalazłszy miej- 
sca na sali, zebrali się w przyległym 
ogrodzie. 

W pewnej chwili jednak zabrał głos 
obecny na sali przedstawiciel policji 
tajnej i nakazał wyłączenie megafo- 
nów, gdyż te mogą przeszkodzić w ru- 
chu ulicznym. Na to oświadczenie po- 
wstała na sali burza protestów i tylko 
dzięki dyscyplinie członków ruchu na- 
rodowego wstrzymano się od dalszych 
protestów. 

Dalszym incydentem było zarekwi- 
rowanie 6 puszek, w które Młodzi zbie- 
rali dobrowolne datki. 

Przewodnictwo posiedzenia objął 
pos. Chrzanowski, który -udzielił głosu 


p. adw. Kowalskiemu, który w moc- 
nych słowach skreślił historję ruchu 
narodowego w Łodzi, jego stosunek 15 
Żydów, władz państwowych i samo- 
rządowych. Wywody preleęenfa ze- 
brani przerywali częstemi oklaskam: i 
entuzjastycznemi okrzykami. Jako 
drugi referent wystąpił adw. Kwasie- 
borski z Poznania. 


Manifestacje zakończono odśpiewa- 
niem „Boże coś Polskę". 


Po zebraniu udano się pod pomnik 
Bolesław Chrobrego, gdzie dokonane 
zostało wspólne zdjęcie i gdzie też wrę- 
opaan adw. Kowalskiemu bukiet kwia- 

w. 

Wspaniał manifestacja pozostanie 
na długo w pamięci obecnych ji będz:e 
dalszym bodźcem do pracy -na._ niwie 
ruchu:.narodowego. i 


Nowy triumf ligowy „Ł. K. S.“ 


„Warta“ w spotkaniu ligowem z drużyną Łodzian przegrywa 1:4 (0:2) 


, Mecz powyższy, oczekiwany z wiel- 
sA, zai kóre; cw zgromadził na 
stadjonie , ćw Łodzi z 
6.000 osób. e NOE 

„Warta* wystąpiła do powyższego 
meczu w składzie: Fontowicz, Kupal- 
cząk i Pawlak; Przykucki, Danielak i 
Ofierzyński; Szwarc, Lis, Ścherfke, 
Kryszkiewicz i Radojewski. „ŁKS. 
stanął w komplecie z Fliegerem obok 
Karasiaka na obronie. 

Grę rozpoczęła „Warta ze słońcem 
i wiatrem, jednak z miejsca przejął iai- 
cjatywę BTY „ŁKS.*, który nadał grze 
odpowiednie tempo, aranżując raz po 
raz dobrze przemyślane i niebczpiecz- 
ne ataki, przyczem często i z powodze- 
niem bronił bramki zielonych najlep: 
szy jej gracz Fontowiez. 

W 5111 minucie likwiduje on dwu- 
krotnie murowane, zda się, pozycje 
podbramkowe. W dalszym ciągu w 
szeregu obustronnych atakach popisy- 
wało się trio obronne obu drużyn, przy- 
czem u gospodarzy w tej fazie gry wy- 
różniał się Karasiak, który miał swój 
najlepszy dzień w dotychczasowym se- 
zonie. 

Jeden z ataków Łodzian wkrótce 
przyniósł im prowadzenie ze strzału 
Króla, który umiejętnie minąwszy o- 
bronę i zmyliwszy Fontowicza, strzelił 
nie do obrony. „Warta* po tym su- 
kcesia Łodzian zerwała się do ataku, 
uzyskując przewagę, jednakże nie po- 
trafiła jej wyzyskać cyfrowo, gdyż nā- 
pastnicy gubili się w akcjach podbram- 
kowych, zaprzepaszczając szeroę do- 
brych pozycyj wskutek nieudolności 
strzałowej. 

Przy końcu pierwszej części gry %o- 
spodarze znów przeszli do ataku i w 
% min. Miller podwyższył wynik do 
eV. 


Gra po przerwie zaostrzyłą się, a 
goście zaczęli grać ostro, chwilami na- 
wet brutalnie, to teź sędzia musiał czę- 
sto interwenjować, trzymając obie dru- 
żyny w odpowiednich karbch i nie do- 
puszczając do wybryków. 

Z początku „ŁKS. znów narzucił 
ostre tempo, ataki jego jednak nie kloi- 
„ły się, a gracze ograniczali się raczej 
do solowych wypadów, przyczem szcze- 
gólnie wyróżniał się Król, którego je- 
den wypad zakończył się trzecią bram- 
ką. „Warta, zdeprymowana, traci du- 
cha do gry i zaczyna znów nadrabiać 
szczęście brutalnością. Raz po raz 
schodzą z boiska kontuzjowani Łodzia- 
nie, a jako pierwszy ofiarą tej gry pa- 
da Piasecki. „EKS.“ przez pewien czas 
gra w dziewiątkę. Za Piaseckimi scho- 
dzi Miller a później Sowiak. 

Jeden z ataków „Warty* kończy się 
w 25 min. rogiem, sędzią jednak dyk- 
tuje rzut karny za faul. Karny egze- 
kwuje SŚcherike, zdobywając jedyną 
bramkę dla „Warty Po tej bramce 
„Warta“ jeszcze raz zerwała się do a- 
taku i przygniatała chwilami Łodzian 
znacznie, Piasecki w bramce, który 
powrócił na boisko, bronił jednak 
szczęśliwie i efektownie. Gospodarze 
ograniczali się w tej fazie gry do nie- 
licznych wypadów, z których jeden 
szczęśliwe zakończył się dalszą bram- 
ką, strzeloną w 38 min. przeż Króla po 
wybiegu solówym. 


Wiencek 
mistrzem wsl. łódzkiego 


Łódź. Bieg o mistrzostwo woj. 

„łódzkiego zgromadził na starcie 26 za- 

wocdników, z których bieg ukończyło 19. 

, Zawody odbyły się na dystansie 150 
kim. 

Pierwszy do mety przybył Wien- 
cek (Resursa) w czasie 4 g. 48:08, zdo- 
bywajac tem samem mistrzostwo wô- 
jewództwa. Drugim był Kołodziejczyk 
(Wima) w czasie 4 g, 54:24 przed Odar- 
tusem (ŁKS) 4 g. 55:36. 

Dalsze miejsca zajęli Zając (TK), 
5. Banaszak (Wima) i 6. Stefański (Zje- 


dnoczone). 
Porażka 
„ŁTSG” w ki. A „ŁÓŻPN” 


W mistrzostwach kl. A wielką nie- 
spodzianką była porażka „ŁTSG* w 
spotkaniu z „Wimą”, która wygrała w 
stosunku 8:1. „Unión - Touring" zre- 
misował równie niespodziewanie i u- 
tracił jeden punkt w meczu z „Hakoa- 
hëm“ w stosunku 0:0. 

Trzecią niespodzianką w mistrzo- 
stwach okręgu łódzkiego byla wygrana 
„PTC“ w spotkaniu ż rezerwami „I. K. 
S.* w stosunku 2:1. 


Dalsz część gry minęła na obu- 
stronnych zaciekłych, jednak niewy- 
korzystanych atakach. 

Zwycięstwo Łódzian było zupełnie 
zasłużone, a publiczność przyjęłą je z 


wiefkim aplauzem. 
W drużynie łódzkiej wyróżnili się 
obok Karasiaka, Piasecki i szybki Kró!. 
Sędziował p. Walczak z Warszawy. 


„LEGJA* I „WARSZAWIANKA“ 
3:2 (0:1) 


Warszawa. Spotkanie dwóch lo- 
kalnych rywali zakończyło się niezna- 
czną wygraną drużyny „Legji*. Gra na- 
ogół nie była ciekawa, jednak dość 
szybka. W 17 minucie niespodziewanie 
prowadzenie dla „Warszawianki“ zdo- 
był Święcicki, W 18 minucie po pauzie 
wyrównał Przeździecki II. W 3i min. 
Krysiński strzelił samobójczą bramkę, 
zdobywając w ten sposób prowadzenie 
dla „Warszawianki. W 37 minucie 
Rajde wyrównał, a w 48 minucie Dra- 
biński strzelił zwycięską bramkę dla 
„Legji*. Podczas gdv w pierwszej po- 
łowie przeważałał „Warszawianka”, po 


pauzie drużyną lepszą była „Legja”. Sę- 
dziował p Andrzejak, Publiczności o- 
koło 3000 osób. 


„RUCH“ i „CRAGOVIA" 0:0 


Kraków. „Gracovia*, wykazująca 
dotąd tak nierówną formę, tym razem 
zaprezentowała się znów z lepszej stro- 
ny. Na usprawiedliwienie „Ruchu“ pod- 
kreślić jednak należy, że wystąpił on 
bez kontuzjonowanego i leczącego się 
nadal Wilimowskiego. Gra ciekawa 
przeż cały czas i emocjonująca. mimo 
rózpaczliwych wysiłków obu stron. a 
szczególnie „Ruchu'. zakończyła się po- 
działem obu punktów, co ńiewatpliwie 
jest sukcesem dla drużyny gospodarzy. 


„POGOŃ“ I „WISŁA” 3:1 (1:1) 


Lwów. Spotkanie to zgromadziło 
aż 5000 widzów Gra zacięta i ciekawa. 
Do pauzy wyrównana za wyjątkiem 
krótkich okresów gry. w których prze- 
ważała „Wisła“. Po zmianie stron wię- 
cej z gry miała „Pogoń'. Prowadzenie 
uzyskał dla „Wisły” Chabowski. Wy- 
równał Borowski. Po przerwie Borow- 
ski strzelił dla „Pogoni“ drugą bramkę. 
Trzecią uzyskał Nachaczewski. W cza- 
sie gry Szczepanik z „Wisły“ złamał no- 
zę. Sedziował p. Romanowski z War- 
SZAWY. 


TABELKA LIGOWA 


Tabelka rozgrywek ligowych jest 
następująca (w nawiasach podajemy Í- 
lość gier i stosunek bramek): 


« „ŁKS" 10 p. (7.15:11). 

. „Ruch” 9 p. (647:7). 

. „Pogoń“ 9 p. (7,14:9). 

. „Garbarnia“ 8 p (6,18:7). 
„Warta“ 7 p. (5,12:6). 
„Wisła” 6 p. (5,14:11). 

. „Legja* 5 p. (6.7:9). 

. „Slask“ 4 p, (5,6:14). 

: „Cracovia“ 3 p. (6.6:14). 
. „Warszawianka“ 2 p. (5,5:9). 
. „Polonja* i p. (5,4:11). 
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Mistrzostwa lekkoatletyczne Poznania 


I2 i pół cm mniej od rekordu świata — Piękne wyniki w s 
kach — Słaby pozicm pe gakęży L. w bienach od 500 — 
na 

program mistrzostw wy 


— Atrakcja: dobry skoczek 


Mistrzostwa okręgowe rozegrano w 
sobotę i nmiedżielę na stadjonie miej- 
skim w Poznaniu, przyczem w sobolę 
w ciągu godziny załatwiono się z bie- 
gami na 400 m przez płotki i na 10.000 
mirn, trójskokiem, skokiem o tyczce 
i młotem. 

Resztę konkurencyj rozegrano w 
niedzielę w przeciągu dwu i pół go- 
dziny. Porównując czas trwania mi- 
strzostw lekkoatletycznych w innych 
okręgach, śmiało postawić można całej 
Polsce organizatorów poznańskich im- 
prez lekkoatletycznych za wzór. Mimo 
tej niewątpliwej sprawności z boisk 
naszych wieje zawsze nuda, powodo- 
waña małem utrzymywaniem kontak- 
tu z publicznością. Publiczność inte- 
resuje się każdym szczególem na 
boisku, chętnie usłyszy nazwisko każ- 
dego zawodnika, chce go poznać, chce 
go wynagrodzić aplauzem bezpośrednio 
po każdym wyczynie. Przy tak obszer- 
nym programie, przy stale rozgrywa- 
nych równocześnie trzech konkuren- 
cjach, jeden „zapowiadacz* absolutnie 
nie podoła zadaniu. Koniecznie musi 
ich być więcej i informowanie publicz- 
ności musi odbywać się nieprzerwanie. 
Wtenczas dopiero widownia się roz- 
rusza, weźmie czynny udział w impre- 
zie i całe zawody nabiorą wyrazu, W 
tym punkcie oczekujemy poprawy w 
przyszłości, 

W ramach mistrzostw odbyła się 
próba bicia rekordu świata w pchnięciu 
kulą oburącz przez Heljasza, któremu 
asystowali Hoffmann i Kotowicz. Le- 
wą ręka Heljasz uzyskał dobry wynik 
przy równych rzutach: 13.28 m. Nie 
dopisał jednak wynik prawą ręka 
15.27 m. Łacznie więc Heljasz uzyskał 
wynik 28.55 m. czyli, że dó wyrówna- 
nia rekordu światowego amerykanina 
Torrence'a zabrakło mu zaledwie 
128 cm. Zdaje się nie ulegać wątpli- 
wości, że wymazanie rekordu Torrence 
z tabeli jest kwestją następnej próby 
Heljasza. Hoffmann uzyskał 24.72 m 
(13.79 i 10.93), Kotowicz 23.94 (18.25 
i 10.69), 

Do walk o zaszczytny tytuł mistrza 
Okręgu stanąć mogli tylko zawodni- 
cy, którzy, przeszedłszy przez sito mi- 
strzostw klasy Ci klasy B, zakwalifi- 
kowali się odpowiednim wynikiem do 
klasy A, Selekcja taka przy stanie lek- 
kiej atletyki w naszym okręgu jest ko- 
nieczna, aby odciążyć mistrzostwa z 
nadmiar różnego rodzaju „óułside- 
rów*, doprowadza za to z drugiej stro- 
ny do sytuacyj nieraz komicznych, jak 
udziału w biegu na 800 m dwóch za- 
wodników (abscencja Lesickiego), 3 za- 
wodników na 1500 m i nawet tylko 1 (!) 
zawodnika na 10:000 m. Jest to może 
złó konieczne. W przyszłości i z tej sy- 
tuacji jakoś przecież wybrniemy. Mło- 
da generacja naciera pocieszająco w 
rzutach i skokach. Wynik Hoffmanna. 
TW w trójskoku (13.52) i Hoffmanna I 
(6.92 i Gniota (6.72) w skoku w dal, 
rzut dyskiem Hoffmanna I (39.25), 11 s. 
na 100 m Tęsiorowskiego i inne wróżą 


lekkiej atletyce poznańskiej dobrą 
przyszłość. Oby tylko w parze ż pój- 
ściem w wyż poszła ona naprawdę w 
szerokie masy, Rewelacją mistrzostw 
był niewątpliwie Draga, który skacząc 
boso, pokonał wysokość 175 cm. Pożiom 
rzutu młotem zakrawał na parodję. 
Wynik zwycięzcy (21.20 m) mówi za 
siebie, a dalsi uplasowali się z metro- 
wemi różnicami. Janowski w biegu na 
1500 m uzyskał dobry wynik 4t15.6, 
rozprawiają się wreszcie z rekordem 
Szwarca 2 roku 1929, 

W punktacji ogólnej zwyciężyła 


Warta“ 221 punktów przed 2) AZS — |: 
09 pkt. 
4) „Sokół'-Poznań 10 pkt.. 5) „KSM* — 


3| „Sokót'-Leszno 29 pkt. 
10 pkt., 6) „KPW* — 5 pkt. i „Sokół”- 
Wapno — 1 pkt, 


Wynikitechniczne: 


100 m: 1) Tęsiorówski (A) 11 s. 2) Jasie- 
wicz (W), 3) Szymański (S.-L), 4) Radwań- 
skł (A). 5) Ziętowski (W), 6) Szymański 
(Wy 200 m: 1) Biniakowski (W) 228 s, 
2) Ziętowski (W), 3) Małecki (W), 4) Tesio- 
rowski (A), 5) Wański (W), 6) Styczyński 
(W), który po przebiegnięciu półowy dy- 
stansu zerwał ścięgno i tvlko z najwięk- 
szym wysiłkiem przeszedł metę: 400 m: 
1) Biniakowski (W) 515 s. 2) Markusie- 
wicz (W), 3) Pujanek (S). 4) Majewski (W), 
Wspaniałą walkę stóczyli ze sobą Marku- 
siewicz i Pujanek o drugie i trzecie miej- 
sce; 800 m: 1) Pawlak (W) 2:055 m., 2) 
Kupś (KPW). Pod nieobecność Lesickiego, 
który mma odbitą piętę, Pawlak nareszcia 
zdobył się na walkę na finiszu i zwyciężył 
pewnie w niezłym czasie: 1500 m: 1) Ja- 
nowski (W) 4;15,6 m. (rekord okrógu), £ 
Jakubowski (5). 3) Robiński (W): 5000 m: 
1) Janowski (W) 16:190 m., 2) Robiński 
(W),3) Rogalski (KSM). Bieg z miejsca po- 
prowadził Janicki (KSM) w tempie 60 s — 
400 m. Ostre tempo utrzymało się przez 
4 okrążenia, poczem Janowski wychodzi 
na czoło. Po 7 okrażeniach Janicki wy- 
czerpany, musi wycofać się z biegu; 10 000 
mtr: odbył samotnie Kegel (KSW), prze- 
biegając trasę w-35:520 m.: 110-.m pl.: 1) 
Gancarz (S.-P.) 17.8 s. 2) Dereziński (W), 


rintach — Dobry poziom w sko- 
Ji 1000 m - Napór młodej generacji 
Parodja: rzut młótem — Tylko I rekord — Caly 
czerpany w 3 i pół godzimy 


3) Szujski (W) Bankowiak (S.-L.), kóńczą- 
cy bieg na drugiem miejscu, został zdy- 
skwalifikowany za przewrócenie 3 płot- 
ków; 400 m pt: 1) Maik (S-L.) 614 s$. 
2) Dereziński (W), 3) Gancarz (S-Pozn.). 
Szujskiego (W) zdyskwalifikowanoa za fal- 
starty; 4X100 m: 1) AZS I (Tęsiorowski, 
Schmidt T, Ciesielski, Radwański) 45 s. 
2) Warta I (Majewski, Jasiewicz. Ziętow- 
ski, Biniakowski) 455 s., 3) Sokół-Leszno 
(Pujanek, Maik, Bańkowiak, Szymański) 
459 s, 4) Warta II, 5) AZS IT; 44400 m: 
1) Warta I (Markusiewicz, Pawlak. Szych, 
Biniakowski) 3:415 m, 2) AZS L (Karkow- 
ski, Porkowski, Frycz. Linka) 3:42.0 m, 
3) Warta II, 4 AZS Ib -. 


“Skok w wyż: *1)- Schmidt (W. 1:75 -m, 


2) Draga=(A.) 1,75 m po-rozerywee, 8) H ff- 


mann I. (WA 1.65 m, 4—6) Gniot (A). Szu- 
kalski (W. Małecki /W.) po 1.60 m. miej- 
sca ustalono po rozgrywce. Skok w da!: 
1) Hoffmann K. (W.) 6.92. 2) Gniot (A. 6 72, 
3) Hoffmann M. (W. 6.59, 4) Małecki W.) 
6.51, 5) Szymański (S.-L.) 6.34, © Kaszu- 
bowski (A.) 6.06. Skok o tyczce: 1) Klem- 
czak (A, 3.50 m. 2) Bańkowiak (S.-L..) 3.40 
, 35 Adamczak (W.) 3.30, 4) Zeńko (W.) 320, 
5) Skora (A.) 3.20, 6) Baranowski (W.) 3.19 
m. Trójskok: 1) Hoffmann II /W.) 1315 
m. 2) Schmidt W.) 1273 m, 8) Gniot ʻA.) 
12.51 m, 4) Szuka!ski (W.) 12.33 m, 5) Ka- 
ORA (A.) 12,28 m, 6) Bielicki (W.) 
2.08 m. 


Rzut dyskiem: 1) Feljasz (W.) 42.93 m, 
2) Hoffmann I (W.) 8925 m, 3) Kotowicz 
(A.) 36.97 m, 4) Schmidt (W. 35.37 m. 5) 
Schmidt K. (A) 35.20 m, 6) Kaszubowski 
(A) 84.50 m. Rzut oszczepem: 1) Turczyk 
(W.) 56.67, 2) Świetlik (W.) 51 10, 3) Schmidt 
1 (A,) 48.40. 4) Pokrzywnieki (W.) 4728, 
5) Schmidt II. (A.) 46.95, 6) Gburczyn 'S.- 
Wapno) 45.85. Pchniecie kulą: 1) Heliasz 
(W.) 14.30 m, 2) Hoffmann (W.) 13.21 m, 
3) Kotowicz (A.) 13.15 m, 4) Turczyn (W.) 
12.27 m, 5) Schmidt (W.) 12.25 m. 6) Świe- 
tlik (W.) 12.12 m. Słaby wynik Heliasza 
tłomaczy się tem. że konkurencja odbyla 
się tuż po próbie bicia rekordu w pchnię- 
ciu kulą oburącz. Zresztą Heljasz miał 
kilka rzutów nprzekroczonych. Rzut mło- 
tem: 1) Kaszubowski (A.) 21.20 m, 2) De- 
reziński (W.) 18.72 m, 3) Sikora (A.) 16,96 
m. 4) Adamczak (W.), 5) Świetlik (W.). 


Negatywny wynik referendum 
w Szwajcarji 


Tylko kilka kantonów wypowiedziało się za „inicjatywą 
kryżsową* 


Berno. (PAT) Wczoraj w nis- 
dzielę odbyło się w całej Szwajcarji re- 
ferendum ludowe w sprawie „inicjaty- 
wy kryzysowej”, która w celn zwalcza- 
nią kryzysu gospódarczego i socjalne- 
go przewidywała przyznanie zgróma- 
dzeniu narodowemnu Specjalnych pel- 
nomcenictw. Inicjatywa ta, przeciw- 
ko której rząd związkówy i opinja za- 
jęły zdecyddwane stanowisko, odrzuco- 
na została przez większość kantonów. 

Przeciwnicy inicjatywy obawiali 
obawiali się, że proponowana zmiana 
konstytucji grozi socjalizacją życia yo- 
spodartczego i spowodować może de- 
waluację franka szwajcarskiego, 


| xo 


Za projektem wypowiedziały się tyl- 
kantony: Berno, Schafhuza, So- 
Inra i Brzylea-miasto. 


Nowy poseł bułqarski 


Sofja. (PAT.) Radca poselstwa 
bułgarskiego w Paryżu Wawakirow 
mianowany został dekretem  królew- 
skim posłem w Warszawie. 


Śnieg w Leningradzie 
Leningrad. (PAT.) W osłatnich 
dwóch dniach w Leńińgradzie i oko'i- 
cy spadł niez, co o tej porze roku jest 
zjawiskiem rzadkiem. 


Czy i 


Pytanie to oddawna niepokoi umy- 
sły ludzkie. Czy gdzieś w przestrzeni, 
poza ziemią, na odległych planetach tub 
jeszcze dalszych gwiazdach rozwija się 
życię organiczne, zwierzęce lub roślin- 
ne, a może nawet istnieją gdzie istoty 
podobne ludziom, posiadające rozum i 
wolę? i 


Co mówi 
dzisiejsza astronomja 

Kwestją zamieszkalności planet zaj- 
mowało się wielu astronomów, że wy- 
mienimy tylko dla przykładu nazwiska 
Schiaparelli'ego, Flammariona, Lowel- 
la i Pickeringa. 1 dziś nierozwiąęzana ta 
zagądka zaciekawia badaczy przyrody, 
którzy chętnie prowadzą badania, mo- 
gace rzucić promień światła na tę nie- 
zmiernie ciekawą kwestje: W niniej- 
szym szkicu będziemy starali się dać 
rzut oka na stan wiedzy dotyczącej za- 
mioszkalności wszechświata z punktu 
widzenia astranomj dzisiejszej. Prze- 
deowszysikiem jednak musimy nieco 


inaczej sformulować pytanie postawio- | ke 


ne w tytule. Astronomja może jedynie 
Lać odpowiedź na pytanie, czy na nie- 
których planetach istnieją warunki, 
mogące sprzyjać rozwojowi życia: nato- 
miast jstnienia samego życia stwierdzić 
nie jest w możności. 


Na księżycu życie nie możliwe 

Zacznijmy od księżyca, który ja- 
ko najbliższy ziemi jest najlepiej zbada- 
nem ciałem niebieskiem. Wszelkiego 
rodzaju obserwacje zgodnie stwierdzają 
na nim brak nawet śladów jakiejkol- 
wiek atmosfery. Pokancerowana kra- 
terami, zorana brózdami, porowata po- 
wierzchnia naszego satelity jest zawsze 
bardzo wyraźnie widoczna; nie przesła- 
niają nam szczegółów żadne opary ani 
cumury. Stanowi on wzór idealnej pu- 
styni. Brak powietrza, wody, a co za- 
tem idzie nadzy yczaj gwałtowne i wiei- 
kie wahania temperatury dziennej i 
nocnej. dochodzące do 240 st, C, czynią 
wszelkie życie niemożliwem, 


Na Marsie nie ma tlenu 


Zupełnie inaczej przedstawia się 
pod tym względem Mars, o którym 
wiemy z wszelką pewnością, iż otacza 
go atmosfera gazowa Pcd tym wzglę- 
dem, jak j pod wieloma innemi, Mars 
przypominz ziemię: obrotu dokoła osi 
dokonuje w 24 g -37 m, wobec czego 
dzień i noc na Marsie zmieniają się w 
taki sam sposób jak na ziemi. Również 
i nachylenie osi obrotu jest bardzo zbli- 
żone do ziemskiego, wynosząc około 23° 
co powoduje analogiczną zmianę pór 
roku. Różnią się one od ziemskich je- 
dynie diugością, gdyż rok marsowy 
trwa'087 naszych dni, czyli, że są one 
prawie iwa razy dłuższe od naszych. 

-~ Ze względu na warunki rozwoju ży- 
cia ńajważniojszemi są badania składu 
chemicznego atmosfery, oraz tempera- 
tury. panującej na planecie. Atmosfera 
na Marsie jest rzadsza i bardziej prze- 
Żroczysta od ziemskiej, tak. iż nawet 
przez zrube jej warstwy przy brzegach 
tarczy wiczieć można dobrze szczególy 
powierzchni. Nie pojawiają się w niej 
nigdy chmury. podóbne do ziemskich, 
woale, które czasem przesłaniają pew- 
nå partje planety, porównać dadzą się 
zaledwie z Irkskiemi mgtami lub opara- 
mi. Gęslsze chmury występują tylko 
sporadycznie i nigdy nie pokrywają du- 
że] przestrzeni. Doniedawna istniało 
przekonania, że w atmosfefrze Marsa 
znajduie stę tlen, coprawda w znikamej 
ilości. Najnówsz” jednak badania wid- 


mowe, przeprowadzone na Mount Wil- | 


son. wykazały mylmość zapatrywania: 

Jezeli w atmosferze Marsa tlen wo- 
góle istnieje, to jego ilość nie przewyż- 
sza jednej tysięcznej ilości tlenu, za- 
wartego w powietrzu ziemskiem na po- 
ziomie morza. Wynik ten, prawdopo- 
doł nie ostateczny. zaprzecza możliwo- 
ści istnienia na Marsie istot, którym da 
życia *leu jest Koniecznie potrzebny 
Co się tyczy temperatury na Marsie, to 
jest'ona oczywiście znacznie niższa niż 
na ziemi W pobliżu równika podnosi 
się w południe temneratura gruntu nie- 
wiele stopni ponad zera, spadając w 
okolicach podbiezunowych do — 509 C. 
Oczywiście tamperatury nocne znacz- 
nie joszcze są niższe. 


Kanały na Marsie złudzeniem 
apiycznem 

Wielką sensucję wywołało odkrycie 
włoskiego astronoma Schiaparelli'ego 
w czasje opozycji w r. 1877. Zaobserwo- 
wał on mianowicie dużą liczbę krzyżu- 
jących się linij prostych, pokrywają- 
cych jakby geormactryczną siatką pó- 
wierzchnię planety, Nasunęła się myśl. 
że są to sztuczne Kanały. wykopane 
przez istoty, obdarzone rozumeń w ce- 


fu nawadnłania pustynnych obszarów 
planety. Hipoteza ta, napozór bardzo 
prawdopodobna, miała jednak od sa- 
mego początku przeciwników. Wszak 
najwęższe z „kanałów“, widoczne z zie- 
mi jako cieniutkie linijki, musiałyby 
mieć conajmniej 30 km.szerokości; sze- 
rokość innych, wyraźniejszych, docho- 
dziłaby do 300 km. Widzimy więc, jak 
trudno utrzymać twierdzenie 9 sztucz- 
nych kanałach Astronom amerykań- 
ski, Lowell. który zbudował wieskie 
oŁserwatorjum specjalnie w celu stu- 
djowania Marsa uważał „kanały“ za 


nawodnione doliny, które w ciągu lata 


stnieje życie na gwiazdach? 


życie Jest zjawiskiem bardzo rzakiem we wszechświecie 


warstwach jej atmosfery, ani śladu pa- 
ry wodnej I tlenu, stwierdzano nato- 
miast oŁecność dwutlenku węgla. gazu 
zabójczego dla ludzi i zwierząt. Skut- 
kiem większej bliskości słońca, na We- 
nus panuje temperatura znacznie wyż- 
sza niż na ziemi, wynosząc na powierz- 
chni zapewne niewiele poniżej 100% C. 
Jak widzimy, Wenus nie jest terenem, 
na którym mogłoby się rozwijać życie 
podobne do ziemskiega. Jeszcze gorzej 
przedstawia się sprawa z Merku- 
rym, najmniejszą z planet Krąży on 
w tak niewielkiej odlieglości od słońca, 
że należy się liczyć z istnieniem na jego 


Powierzchnia księżyca oglądana przez duży teleskop. 


pokrywają się roślinnością. Pickering 
sądził nawet. iż większa część ciemnych 
piam, t zw. mórz, to rozległe równiny, 
pokrytie szatą roślinną. 

Wielu astronomów wyraża obecnie 
zupelnie inny pogląd na tę kwestję. 7a- 
stanawiającą jest bowiem rzeczą, że im 
większej użyć lunety, iem mniej widać 
kanałów, a niektóre z ni.h rozpadają 
s.ę na mnóstwo drobnych szczegółów, 
pozostających oczywiście zawsze na 
granicy widzialności, Należy więc uwa- 
żać za rzecz niema] zupełnie pewną, że 
kanały na Marsie wcale nie istnieją, a 
spostrzęganie ich przez niektórych 
astronomów zawdzięcza się złudzeniu 
optycznemu. Powszechnie znaną jest 
właściwość oka, polegająca na laczeniu 
oddzielnych punktów w. linje proste 
wówczas, gdy są one na pranicy rozpo- 
znawalności. Do takich wyników do- 
szli Barnarń, obserwujacy.Marsa- przez 
2.5 m zwierciadło na Mount Wilson. 


Rysunek Marsa wykonany przez. Schiapa- 
| relli'ego (widać kilka „kanałów”). 
oraz Antoniadi. mający do dyspozycji 
80 cm objektyw w Meudon, obaj bardzo 
wytrawni obserwatorowie, 


Trujący gaz otacza planetę 
enus 

Prócz Marsa nieco zbliżone do ziem- 
skich warunki posiada tylko Wenus. 
Równa ziomi objętością. -otoczona jest 
rozległą atmosferą, widoczną dobrze w 
czasie przejść planety przed tarczą 
słońca jak” jasną obwódkę, podczas gdy 
sama tarcza jest zupełnie czarna, Atmo- 
sfera ia, z pewnością zngcznie gęstsza 
od ziemskiej, a zwłaszcza unoszące się 
w niej gęste chmury uniemożliwiają 
nam oglądanie samej powierzchni pla- 
nety, tak, iż do dziś niewiadomo, jaki 
jest czas jej obrotu dokoła osi. Badania 
spektroskopowe nie wykazały istnienia 
na Wenus, przynajmniej w górnych 


ciepio*. to na planetach krążących po- 
powierzchni temperatur. dochodzących 
da 400% C. Jeżeli dodamy do tego jrak 
atriosfery. otrzymujemy obraż analo- 
giczny do księżycowego. 


Mróz I30-słoamiowy 


Poczynając od Jowisza, a kończąc 
na niedawno odkrytym Plutenie, 
twierdzimy. że jest tam stanowczo „Zza 
zimno”. 

Mamy do czynienia z mrozem“ po- 
niżej 1309; bardzo odległe słońce nietyl- 

ı konie jest w stanie ogrzać, ale nawet z 
j trudnością rozprasza panuiace tam 
„maroki. W gęstej i nieprzeźroczystej 
atmosfefrze Jowisza stwierdzono 'st- 
nienie wodoru į jego trujących związ- 
ków amoniaku i metanu, natomiast ani 
śladu tlenu i pary wodnej Możliwą 'est 
rzeczą, że Jowisz i dalej eżęce planety 
wogóle nie posiadają stalej skorupy, 
pozostając w stanie gazowym, uniemoż 


Rysunek Marsa wykonany przez K Graffa 
w r, 1934 za pomocą lunety o średnicy 
60 cm (kanałów nie widać), 


liwiającym oczywiście powstanie życia. 

Jak widzieliśmy, w całym systemie 
słonecznym bardzo trudno o warunki 
fizyczne, zbliżone do ziemskich. Istnie- 
nie pewnych form życiowych jest 
prawdopodchne na Marsie, znacznie już 
mniej na Wenus. na pozostałych nato- 
miast istnienie Życia nmalasży uważać 
wprost za wykluczone. Może jednak 
krzewi sią ono bujnie na dalekich gwia- 
zdach stałych lub może istnieją inne u- 
kłady planetarne, a wśród nich ciała, 
zbliżone warunkami do ziemi? Na pier- 
wszą część pytania odpowiedź musi 
stanowczo być negatywna: gwiazdy bo- 
wiem są ciałami gazowemi o bardzo 
wysokich temperaturach powierzchnio- 
wych, wałających się od 1500 do 
30000 stopni. Natomiast o istniemu 
analogicznych do słoneczrego układów 
planetarnych nic pewnego nie wiemy. 


Nawet największe współczesne gigan- 
tyczne teleskopy nie są w możności a0- 
pomóc do wykrycia tak mały sh ciał w 
tak- olbrzymich odległościech, w któ- 
rych nawet największe olbrzymy gwta. 
zdowe ukazują się nam jedynie jako 
bezwymiarowe punkty świetlne. Jeśli 
jednakże możemy dać wiarę nowym bi- 
potezom powstawania planet z gwiazd, 
musimy zapatrywać się na układy pla- 
netarne, analogiczne do naszego, 1880 
na coś zupełnie przypadkowego, nie- 
zmiernie rzadko zachodzącego Wo po- 
równaniu z ilością gwiazd na niebie. 
Wszystkie powyższe wyw "dy zdają 
sięzgodnie prowadzić do wniosku, że 
życie jest bardzo rzadkiem zjawiskiem 
we wszechświecie i naogół warunki dia 
jego rozwaju kształtują się raczej nie- 
pomyślnie. J 


Z naszej przyrody 


Zapoznajmy się bliżej z naszymi 
śpiewakami skrzydlatymi którzy nie 
dawno do nas przylecieli z pałudnia. 
Jako ostatnia zjawiła się wilga. Wilgę 
zaliczamy do ptaków, które obok ku- 
kułki słyszymy w lesie najczęściej, ale 
widzimy tylko wyjątkowo. 

Jedna już para zdolna jest las oży- 
wić į nasze parki rozweselić, przytem 
w wołaniu wilgi jest coś wyjątkowo 
tajemniczego Śpiew i sam wygląd pta- 
ka ma w sobie coś egzotycznego. 

Jaki jest jej wygląd? 

Skrzydła, “leey mają zabarwienie 
czarne, zresztą przeważa kolor złota- 
wo żółty. Oko jest karminowo czerwo- 
ne, dziób ciemno czerwony. Jest ona 
gościem * lko w lecie i już w sierpniu 
nas opuszczą. W *'"a nazywają ptakiem 
Świąt Zielonych, lud nazywa ją także 
„Zofją* bo jej wołanie brzmi podobnia 
do imienia: zo - fi - ja. Wilga nie lubi 
pokazywać się ludzkim oczom, a cho- 
ciaż czasem jest v» pa liżu nas umie 
się ukryć w © vinie liści niedostrze- 
galnie. ' darza się że gniazdko wije w 
blizkośc naszych mieszkań a broni go 
z jezwykłą odwagą, nacierając na nas 
podlatując do oczu i krzycząc głośna 
w ezem jej samiec pom””a, 


Wilga zamieszkuje z upodobaniem 
lasy liściaste a Trzedewszystkiem dąb 
jest drzewem przez nią lubianem. Prze 
bywa także w lasach iglastych wśród 
sosen, jodęł i świerków ale dąb stano- 
wi dlań atrakcję i na dębach lub brzo- 
zach najczęściej ją spotykamv. Jeżeli 
w parku są dęby to dla nich gotowa po- 
konać trwogę przed ludźmi i tu się za- 
gnieździć. Poza lasem spotkać ją mo- 
żna tam gdzie rosną topole lub biało- 
drzewie, Jest ptakiem zamieszkującym 
wyłecznie niziny. 

Ot, jaką opinję posiada wśród orni- 
tlola*ów. 

Jest to ptak płochy, dziki i nie Iu- 
biący pozostawać na jednem miejscu. 
Skacze pa gałęziach i konarach zacie- 
nionych liściem drzew ale na jednem 
i tem samem drzewie bawi tylko krót- 
ko, jako ptak bardzo ruchliwy Rzad- 
ko tylko zjawia się na niskich krza- 
kach, a jczzcze rzadziej na ziemi gdzie 
porusza się niezręcznie, Zreszta iest to 
ptak odważny i kłótliwy. Z równemi 
mu siłą staczą zacięte hójki. Czesto 
widać wilgę ścigającą inną całemi 

MI. 


y tce po swoim przylorie Yoz- 
poczyna wilga budowę swego bardzo 
kurnsztownego gniazda, wiszgcego na 
krótki» '"zkach. Z reruły bnudu'e 
'.wilga gniazdko na drzewach wysokich, 
ale zdarza slę spotkać jej gniazda wi- 
szące w wyso ości dwóch metrów nad 
ziemią. Samiec i samiczka budują 
wspólnie gniazdo, atoli wyściełaniem 
gniazdka zajmuje się tylko samica. 
Właśnie teraz w pierwszych dniach 
czerwca z 1osi samiczka cztery do pię- 
ciu gładkie  lśmiących jajek z plam- 
kami czarno = brunatnemi, które wy- 
siaduje pilnie. Trudno ją wówczas z 
gniazdka spędzić poniewaz samiec i o- 
na okazują nadzwyczajne przywiąza- 
nie do jajck i piszląt. W godzinach po- 
południowych wyręcza samczyk wy- 
siadującą samiczkę, 

Po dwóch tygodniach wylęęną się 
pisklęta i "omagają się natychmiast 
żeru. Jeżeli wildze zburzy się gniazd- 
ko, dopóki znajdują się w niem jajka. 
wówczas buduje gniazdko odnowa. 
Gdy jednakowoż zabierze się iej pis- 
klęta, wówczas nowego gniazdka nie 
zakłada, 

Wilga żywi się przeważnie owada- 
mi, liszkami, motylkami i tylko gdy 
dojrzewają jagody stanowią one jej po- 
żywienie, Wilga może być hodowana 
w klatkach ale trzeba z nią obchodzić 
się bardzo ostrożnie. Czasem plasznik 
zdobywa sobie zupełne zaufanie. tak iż 
przyjmuje z jego ręki a nawet z ust 
żer. Poufali się tak bardzo. że jeżeli jej 
nieda się natychmiast żeru, targa swe- 
go pana za włosy, 
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Tami dniami będąc w kawiarni, za- 
zgadnałem jej właściciela zapytaniem, 
jak mu się teraz powodzi. 

— Kawiarnia toe jeszcze interes — 
odparł. — Bo cóż: herbata, kawa, ale 
w restauracji — to nieszczęście. Kon- 
serwacja mięsa i przystawek kosztuje 
zabójczo, A 

— Ale panowie — podtrzymując 
rozmowę — dziękują Bogu, bo i ka- 


| wiarnia i restauracja ciągle pełne. 


— Nie skarżymy się na najgorsze 
czasy, ale teraz specjalnie bardzo cięż- 
ko. Od śmierci marszałka zmniejszy- 
la się ogromnie frekwencja w restau- 
racji. I rachunki mniejsze. Dancingu 
na razie do czasu trwania żałoby nia 
utrzymujemy, ale mamy nawet wąt- 
pliwości co do produkcji muzycznych, 
tanecznych i humorystycznych. Nie 
wiemy, jak z tego wybrnąć, a płacić 
personelowi? Z czego? 


Istotnie rozmaite zakłady rozryw- 
kowe przeszły w maju przez silny o- 
gień kryzysowy, Istnieje pewien bar- 
dzo znany i uczęszczany dancing noc- 
ny. którego kawiarnia funkcjonuje 
bardzo dobrze, ale sam dancing, który 
był podstawą przedsiębiorstwa był 
przez tydzień zamknięty, a po tygod- 
niu pierwszego wieczora zjawiło się 64 
osoby, a potem... 16. 

Kierownik przedsiębiorstwa, który 
przetrwał i czas wojny, gładzi łysinę i 
narzeka: 

— Niema teraz „porządnej“ kli- 
jenteli, Panie, szesnaście osób, I ca pi- 
ją? Czarną kawę, Brutto, które od 
nich dostanę, nie opłaci mi nawet ko- 
sztu oświetlenia, A gdzie lokal, służ- 
ba. atrakcje, podatki? Muszę zamknąć 
interes na czas żałoby. Muszę prze- 
czekać. Tamci panowie mają tylko 
pieniądze. Zrobię „remont'* interesu... 


To słychać na każdym kroku. W 
kinach i teatrach, .w restauracjach 1 
dancingach. Prowadzenie interesu po- 
leza na tem, że zapłatę, którą się mia- 
ło dzisiaj uiścić, odkłada się do jutra, 
pojutrza, a poszkodowany mało mó- 
wi, bo może stracić wszystko, Stwa- 


„rza się jakieś zaczarowane koło, ogni- 


wo nieprawdopodobieństw „związki 
niedozwolone”, kalambury i paradok- 
sy. I w tem się żyje nieustannie. 


W taki splot nieprawdopodobieństw 
wprowadził słuchacza B, Winawer w 
ostatniej swej sztuce „Obrona Keyso- 
wej". Wystawił ją właśnie Teatr Ma- 
ły. Rzecz przyszłą ze Lwowa, gdzie 
musiano ją ściagnąć na parę dni z re- 
perluaru, ba trzeba była przeprowa- 
dzić dyskusję z prokuratorem. Co wię- 
cej: zaczęto mówić, że komedja ta jest 
ośzuta na tle sprawy Gorgonowej. 


Pozornie takby się zdawało, Key- 
sowa dokonać miała morderstwa, Kie- 
dy, w jakich warunkach, na kim — te 
kwestje autor obchodzi tak szybko, że 
wiaściwie przechodzi nad niemi do 
porządku dziennego. Całe oskarżenie 
opiera się tylko na poszlakach. Adwo- 
kat, który chce się wycofać z życia, 
podejmuje się jej obrony, ujęty jej 


pięknością. Staje do walki z sądem i 
"odnosi zwycięstwo. 


Ale im bardziej 
jest bliski zwycięstwa, tem więcej bu- 
dzi się w nim podejrzeń, że zarzuty 
przeciw Keysowej są uzasadnione. Wy- 
daje ją za mąż za starazo uczonego, 
ale potem ujęty jej czarem — odbija 
żonę przyjacielowi, 

Nie w tem tkwi pointa sztuki. Wi- 
nawer daje satyrę na sąd, na adwoka- 
turę, na sprawiedliwość. Dowcipem i 
irońją, kalamburami, postawieniem 
kwestji stawia słuchaczóowi zagadnie- 
nia męczące: 

— Kto ma sądzić? Czy ludzie nie- 
znani, nieorjentujący się w środowisku 
i nie moracy pojąć psychologji oskar- 
żonego? A może właśnie najbliżsi, zna- 
jący tryb życia oskarżonego, jego spo- 
sób myślenia? Może łatwiej oni roz- 
wiażą tajemnicę jego zagadki?. 

Albo np, kwestja taka: 

— Lotnik. Popełnił przestępstwo. 
Kto zna jego psychologję? Wsząk men- 
£alność lotnika jest zupełnie inna. Czło- 
wiek codziennie obeujący z Bogiem, 
chodzący po ziemi i w przestrzeni, za- 
alądający co krok śmierci w oczy Staję 
przed sadem ludzi chodzących pa zie- 
mi. których umysłowość i psychika jest 
zupełnie inna, Przecie płaz ludzi z zie- 
mi nie potrafi zrozumieć duszy czło- 
wieka - ptaka... 

Doprawdy jest nad czem sią zasta- 
nowić i pomyśleć... 2 

Winawer operuje przedewszystkiem 
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dowcipem. A to już w naszych stosun- 
kach coś znaczy. To już jest pewna gwa- 
rancją powodzenia. Jakkolwiek trżeci 


akt jest slaby, dwa pierwsze daja spo- 
sobność rozwinięcia artystom swych 


zdolności Keysowa znalazła odtwór- 
czynię w osobie Gorczyńskiej. ujmnją- 
cej widza czarem swej postaci i grą. 
Stanisławski jako adwokat wykazał 
wszystkia swe walory artystyczne. 
wdzięk, umiar, dyskrecję. Jako nieszczę- 
ny uczony zjawił się Grolicki, który w 
komedji dał póstać bodajże najsilniej- 
szą. A Kurnakowicz? Widownia się 
śmiała, gdy się tylko zjawił na scenie. 


H W 


Straty Krakowa 


„Il. Kurjer Codz.“ zamieścił „Refleksje 
po uroczystościach żałobnych” w Których 
podniógł straty, jakie poniosło kupiectwo 
krakowskie w związku z zapowiedzią zja- 
zdu stek tysięcy ludzi do Krakows i 
przygotowaniami poczynionemi z tej racji: 


„Olbrzymie zadanie, jakie spadło na 
barki Krakowa, postarał się Kraków roz- 
wiązać jak najpełniej i czekał spokojnie 
na przypływ setek tysięcy, która sygnali- 
zowano mu telegraficznie ze wszystkich 
stron kraju. 


„Gdy zaczął się zjazd, Kraków został 
zaskoczony w e raj najbardziej niemiły. 
Ogółem przyjechało okolo 150. ludzi, 
Okazało się. że pociągów przyszło mniej. 
niż zapowiadano pierwotnie Nie przywio* 
zły one zapowiadanych ilości ludzi. W do- 
datku każdy z przyjężdżających wycho- 
dził obładowany walizami żywności. 


„Otwarte sklepy f lokale gastronomicz- 
ne napróżno czekały na konsumentów. 
Licząc się z olbrzymim zjazdem, postara- 
no się ò to, aby każda wędliniarnia i każ- 
dy nieomal sklep spożywczy mógł wyda- 
wać po taniej cenle porcje gorących Wwa- 
dljn. zaopatrzono je równięż w olbrzymią 
flość butelek piwa, które specjalnie przy- 
gotlowały browary krakowskie i okoliczne, 
Tymczasem w jednej z restauracyj w Ryn- 
ku przybysze licznie wprawdzie obsliodli 
stoliki, lecz każdy z nich wyciągał z wla- 
snej walizy wędliny, pieczywo i nawet 
flaszkę z wódką, a od powiększonaj obsłu- 
gi kelnerskiej żądano tylko podania kie- 
liszków i nakrvcia, abv coś niecoś zamó- 
Dla utrzymania stolika zamawiano 
szklankę herbaty, Inna z olbrzymich ka- 
wiarń krakowskich, która przygotowała 
się do wydawania tysięcy porcyj gorących 

otraw, nie mówiąc już o kawie, herbacie 

t d., miała od pół nocy do rana cbrotu 
ogólem 40 złotych, słownie: czterdzieści 
złotych obrotu! 


„Olbrzymie ilości pieczywa przygoto- 
wana zostały w magazynach. W piekarni 
„Ziarno“ pozostało wtedy 6.000 bochenków 
chleba. W piekarni miejskiej pozostało 800 
hochenków chleba, prywatne piekarnie 
miały także odpowiednio wielkie niesprze- 
dane ilości pieczywa. Daje to pojęcie v o- 
gromie strat kupioctwa krakowskiego." 


- 


Zasady koncesyj 
autobusowych 


Warszawa. (Tel. wł.) Ministe- 
rium komunikacji ustąliło nowe zasa- 
dy autobusowej polityki koncesyjnej. 
Koncesje na eksploatację linij komuni- 
kacyjnych będą udzielane przedstębior- 
stwom finansowo silniejszym i fachowo 
zorganizowanym. Przedsiębiorstwom 
małym, pracującym dotychczas, konce- 
sje będą udzielane tylko do 1 kwietnia 
1937, zaś finansowo silnym na okres od 
4 do 6 lat, przyczem posiadającym obok 
wozów starych, również wozy nowe 
Ustalone będą też specjalne terminy ba- 
dań wozów nowych. Ponadto zostaną 
ustalone odpowiednie stawki i taksy 
przejazdowe, przyczem zasadniczo opła- 
ty przejazdu sutobusu nie będą mogły 
być niższe od przejazdów 111 klasą po- 
ciagu osobowego., względnie podmiei- 
skiego. Taryfv te będą ustalone dla u- 
niknięcia zbytniej konkurencji auto- 
busowaj dla kolei. Na odcinkach krót- 
szych, łączacych te same miejscowości 
kolejowe, taryfa nie może być niższa od 
oplaty pociągu osoboweko, oraz nie niż- 
sza, niż 5 groszy za kilometr. Ustalone 
zostały główne zasady oplat przewozu 
towarów w komunikacji samochodowej. 
przyczem nie może być ona niższa przy 
pojedyńczych przewozach, niż 30 groszy 
za tonnę-kilometr Przy brzewozach ta- 
łowozowych opłata nie będzie mogla 
wynosić mniej. niż 2% grosze za tonnę- 
kilometr. (w) 
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(o się dzieje w miasteczku „S” 


Również na 


Żydowski „Hajnt” (nr. 111) w kore- 
spondencji z Wileńszczyzny opisuje 
upadek miasteczka żydowskiego w tej 
dzielnicy. Jako przykład podaje jakieś 
miasteczko, którego nazwa zaczyna się 
na literę „S“ 

Autor pochodzi z niego i przybył 
właśnie w tamte strony na święto Pe- 
sach To święto wypadło łącznie z Wiel- 
kanocą katolików i prawosławnych. 
Dawniej ta lączność świąt powodowała 
taki dopływ gotówki do kieszeni ży- 
dowskich, że 


„stanowiło to gorączkowy okres 
dla małomiasteczkowego handlu i 
było źródłem dochodów na życie w 
ciągu kilku miesięcy letnich". 


Dopływ ludności wiejskiej do owe- 
go miasteczka był nikly. Żydzi nie 
mogli handlować, w dodatku miejsco- 
wych Żydów przeraził przyjazd sekwe 
stratora. który chciał wykorzystać tar- 
gi w okresie świątecznym dla ureeulo- 
wania należności podatkowych Żydzi 
w obawie zdradzenia się. że mają pie- 
niądze na tranzakcje handlowe, straczii 
swobodę ruchów. 

Autor porównywa miasteczko „S“, 
przedtem i obecnie: 

„Miasteczko S. zawsze odzna- 
czało się swoją odwagą. Posłada- 
ło ons lumną młodzież. Tym ra- 


Wileńszczyźnie wtrost nastrojów antyżydaow- 
skich — stwierdzają sami Żydzi 


zem miasteczka nie poznałem: na+ 
strój przygnębiony, okropny lęk 3 
dzień jutrzejszy”. 


Powstała niechęć do żydostwa: Ju- 
dofobja jest tutaj nowem zjawiskiem. 
Kiedyś Żydzi żyli tutaj w zgodzie z są- 
giadami chrześcijanami. również z Wie- 
śniakami. Ostatnio to zgodne pożycie 
popsuło się. Co się stała właściwie? 
Nikt nie może dać na to ścisłej odpo- 
wiedzi. — Faktem jest, że przenikł tu- 
taj silny wpływ młodych endeków, a 
mówią, że nawet aż tutaj przeniknęli 
ludzie z O. N. R.“ 


W miasteczku Ostrowiec, pod Wil- 
nem. w czasie targu napadnięto na Ży- 
dów. Za karę miejscowa władza za- 
broniła. okolicznym włościanom w cią- 
gu miesiąca przybywać na targ do mia- 
steczka, Ludzie szepcą. że takiż na- 
pad ma nastąpić również w miastecz- 
ku „S*. W Ostrowcu przed świętem 
Pesach wybuchła bójka między Żyda- 
mi i młodzieżą z pośród ludności 
rdzennej. Sklepy w ciągu kilku godzin 
były zamknięte: „— odczaz świąt 
miasteczko było jak wymarłe Mie- 
szkańcy Żydzi obawiali się wyjść na 
ulicę. zwłaszcza wieczorami Nie jest 
wskazane „plątać się pod nogami . Je- 
żeli niema zarobków, to niech będzie 
przynajmniej spokój”. 


świadczenia ubezpieczeniowe 
w razie choroby 


Radzimy artykuł ten wyciąć i zachować! 


Wobec niedostatecznego uświado- , z uzyskaniem prawa do tych zasiłków 


mienia ogółu pracowników o upraw= 
nieniach w dziedzinie ubezpieczenia na 
wypadek choroby, wyjaśniamy poniżej, 
w jekich warunkach i z jakich świad- 
czeń chorohowych korzystają ubezpie- 
czeni i członkowie ich rodzin. 

Ubezpieczony ma prawo do pomocy 
leczniczej z Ubezpieczalni od dnia 
taktycznego rozpoczęcia pracy. Pomoc 
lecznicza może być udzielana ubez- 
pieczonemu najdłużej w ciągu 26 ty- 
godni w poszczególnym wypadku cho- 
roby, Po wyczerpaniem tego okresu 
ubezpieczony otrzymuje pomoc leczni- 
czą tylko w wypadku, gdy zapadnie Ha 
inną chorobą. 

Prawo ubezpieczonego do korzysta- 
nia z pomocy leczniczej zasadniczo U- 
staje z, dniem rozwiązania stosunku 
pracy Jeżeli jednak ubezpieczony zam 
chorował í zaczął korzystać ze świad- 
czeń przed utratą pracy, ma prawo do 
dalszego leczenia na tę samą chorobę 
aż do całkowitego wykorzystania pra- 
wa do świadczeń. Jeśli zaś ubezpieczo- 
ny zachoruje po zwolnieniu z pracy, 
zachowuja prawo do pomocy leczniczej 
w razie: E 

a) jeśli wypadek choroby zajdzie w 
ciągu 3 tygodni po zwolnieniu z pracy, 
a ubezpieczony przed zwolnieniem z 
pracy przebył w ubezpieczeniu ostatnio 
conajmniej 10 tygodni lub w ciąeu 
ostatnich 12 miesięcy — conajmniej 30 
tygodni. Ubezpieczony ma prawo wów- 
czas do pomocy leczniczej przez czas 
nie dłuższy, niż 13 tygodni. 

b) jeśli wypadek choroby o dłuż- 
szym okresie wylęgania zajdzie w cię- 
gu 4 tygodni od dnia zwolnienia z pra- 
cy. Ubezpieczony ma wówczas prawo 
do pomocy leczniczej w patnym zakre- 
sie przez 26 tygodni. 


Ubezpieczonej w  razls połogu 
przysługuje bezplatna pomoc lecznicza 
i położnicza przed, w czasie i po poro- 
dzie. Pomoc ta przysługuje również 
po zwolnieniu z pracy. jeżeli ubezpie- 
czona przebyła w ubezpieczeniu przy- 
najmniej 4 miesiące, a poród nastąpił 
w ciągu 4 tygódni od dnia zwolnienia 
z pracy. l 

Pomoc lecznicza przysługuje człon- 
kom rodzin w ciągu 13 tygodni w każ- 
dym roku kalendarzowym niezależnie 
od iłości zachorowań. W razie zacho- 
rowania na. chorobę ostrą okres pomo- 
cy leczniczej winien być przedłużony 
o nowych 13 tygodni. Prawo członka 
rodziny do pomocy leczniczej wygasa z 


dniem utraty pracy przez ubezpie- 
czonego. Jedynie w wypadku, gdy 
członek rodziny rozpoczął lecze.ie 


przed zwolnieniem z pracy uhezpieczo- 
nego. pomocy leczniczej na tę samą 
chorobę należy mu udzielać nadał i 
po zwolnieniu z pracy ubezpieczonego 
aż do czasu wyczerpania przez chorego 
13 tygodniowego okresu świadczeń. 
Pozostający bez pracy pracownicy 
umysłowi, posiadający prawo jo zasił- 
ków z powodu braku pracy z Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych, jednocześnie 


aaee w w m nw o o n e m o a na nA 


zostają ubezpieczeni na wypadek Lho- 
roby w Ubezpieczalni na koszt insty- 
tucji wyplacającej zasiłki, Skutkiem 
tego zachowują oni nadal prawa do 
pomocy leczniczej w Ubezpieczalni po- 
mimo ustania zatrudnienia. 

Z mocy ustawy o zaopatrzeniu in- 
walidzkim  Ubezpieczalnie są obowią- 
zanie udzielać inwalidom wajennym i 
wojskowym pomocy leczniczej w ¿a- 
kresie chorób. znajdujących się w 
związku z odbytą służbą wojskową. 
Świadczenia lecznicze dla inwali 'ów 
powinny im być udzielane przoż cały 
czas trwania choroby bez ograniczenia. 
Inwalidzi. posiadający ponad 84 proc. 
utraty zdolności zarobkowej. n'eją 
prawo do leczenia we wszystkiech wy- 
padkach choroby, nie tylko związanych 
z inwalidztwem. 

Zasiłek chorobowy należy się ubcz-= 
pieczonemu w razie stwierdzenia nie- 
zdclności do pracy wskutek choroby. 
Zasiłek ten nie przysługuje czlonkcm 
rodziny ubezpieczonego, Wyplata za- 
siłku trwa najdłużej 26 tygodm w. wy- 
padku jednei choroby. Zasiłek wyno- 
si tysodułowo 50 proc. przeciętnego tys 
godniowego zarobku ubezpioczonezgo č 
okresu jego pracy w ciągu ostatnich 
13 tygodni przed zachorowaniem, 

Prawo do zasiłku chorohowezo nâ- 
bywa zasadniczo pracownik dopiero pa 
upływie 4 tygodni podlegania abowiąz- 
kowi ubezpieczenia, t. zn. po 4 tygod- 
niach pozostawanią w stosunku pracy, 
z tytułu której podlega! ubezpieczeniu. 

Ubezpieczeni (obowiązkowo. dobro- 
wolnie) umieszczeni w szpit., posiada- 
jący na swem utrzymaniu conajmniej 
jedną osobę, otrzymują przez czas po- 
bytu w szpitalu zasiłek domowy w wy- 
sokości połowy zasiłku chorobowego. 
Jeżeli ubezpieczony nie ma nikogo na 
swem utrzymaniu, pobiera t zw. zasi- 
łek szpitalny w wysokości 1/5 zasiłku 
chorobowego. Członkowie rodzin 
uprawnień tych nie posiadają. 

Ubezpieczona, niepracująca z powo- 
du połogu, ma prawo do zasiłku polo- 
Eowezo w wysokości równej zasiłkowi 
chorobowemu. niedłużej jednak niż w 
ciągu 8 tygodni. Okres ten powinien 
obejmować 2 tygodnie przed į conaj- 
mniej 6 tygodni po porodzie. Człon- 
kowie rodzin z zasiłku pologowego ko- 
rzystać nie mogą. 
eea 


PRACA POLSKICH KOLEI PAŃSTWO- 
WYCH. 


Według ostatnich danych statystycz- 
nych, przeciętna dzienna praca Polskich 
Kolei Państwowych w okresie pierwszych 
czhierech miesjęcy r. b. wyrażala się licz- 
bą 10.752 wagonów 15-tonnowych. 

W kraju ładowano przeciętnie dziennie 
9572 wagonów towarów. w tem 734 wa- 
gonów do przewozu w kraju i 2.180 do wy- 
wozu zagranicę, W obrębie w. m. Gdań- 
ska ładowano przeciętnie 120 wagonów 
dziennie, od kolei zagranicznych przyjmo- 
wano 145 wagonów, wreszcie lranzylem 
przez Polskę szło przeciętnie dziennie 990 
wagonów 


Mires redakcji i administrarii w todi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 


z 


Nocne dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Po- 
tasza, pląc Kościelny 10. = COPED Po- 
morska 12. — Miillera, Piotrkowska 46. — 
Epstolna, Piotrkowska 225 (żydowska). — 
Gorczyckiego, Przejazd 59, — Antoniewi- 
cza, Pabjanicka 56. 


Teatry tódzkie 
Tear Letni w Parku Staszica — „Kibic“. 
Teatr Popularny — „Kolorowy zięć” 


Cyrk „Arena“ — Jedno przedsławieni 
o godz. 8,15 wiecz, E „ją 


Kira chrześcijańskie 


Adria-Metro — „Serce TIndjanki”. 
Bratnia Strzecha — „Bunt w Szang- 


haju”, 
Casino — „Katiusza”. 
Corso — „Karnawał i miłość", 
Capitol — „Nasz chleb powszedni". 


Czary — „Maskarada“, 

Mimoza — „Uwodzicielka* 

Grand Kina — „Zemsta pann K“ 
Mewa — „Skandal w Budapeszcie”. 
Miraż — „Pieśń kozaka”. 

Ludowy — „Przybłęda”. 
Oświatowy — „Wyspa skarbów“. 


Palace — „Pieśń słońca”, 

Przedwiośnie — „Jej szampańska noc". 

Stylowy — „Przebudzenie”, 

Słońce — „Królowa niewolników”. 

Rekord — „W obronie przed śmiercią". 
Komunikaty 


Otwarcie Teatru Letniego w 
Staszica, W poniodziałek odbędzie 34 in- 
aupuracja sezonu letniego w narku Sta- 
szica, Jako pierwsza dana będzie pelna 
werwy. humory i blyskotliwych dowcipów 
amerykańska komedja „Kibic“. Początek 
o godz. 9 wieczorem. Specjalne oszalowa- 
nia chronią publiczność przed ewentualną 
niepogodą. Powrót tramwajami 
aria 

y „Arema", Do Łodzi przybył na 
arkę cyrk narena (ek pod Woda) 
rozbit swe namioty na placu przy ul. Ks. 
Bisk. Bandurakiogu 10. P ži 

Niebywalą sensacją cyrku jest olśnie- 
wająca panilonima wodna w 3 aktach. U- 
dział bierze 250 osób. 

500000 litrów wody zalewą cyrk, za- 
mieniając arenę w czarodziejskie jezioro. 
Przy cyrku znajduje się bogato zaopatrzo- 
ny zwierzyniec, otwarty codziennie od go- 
dziny 9-tej rano. 

Zakończenie roku szkolnego. 


zapow- 


0 W dniu 
wczorajszym w Domu Katolickim przy ul. 
Gdańskiej til odbyło się: zakończenie To- 
ku szkolnego na Katolickim Uniwersyte- 
cie Rohotniczym w Łodzi. 

Dłuższe sprawozdanie z działów prac 
na K. U. R. zlożył ks. kan. St. Nowicki. 

Na K., U. R. zapisanych było 106 stu- 
chaczów, z których 80 otrzymało zaświad- 
czenia z prac. Po reforacie, wyglószonym 
przez słuchacza p. Chojnackiego, treściwe 
przemówienie wyzłosił p. prof. Zygm. Pod- 
górski, wskazując na doniosłe znaczeńie 
kursów społecznych dla przyszłych pra- 
iia a w organizacjach Akcji Katolic- 

e]. 

Uroczystość zakończenia roku szkolne- 
go na K. U. R. zamknął podniosłam prze- 
mówieniom Jf. E, ks, biskup dr, K. Tom- 
cząk. W uroczystościach zakończenia ro- 
ku szkolnego wzięli udział: p. dyr, P, Ma- 
ciński, ks. dr. A. Kaczówiak, ks. sekre- 
tarz cen. Zygm. Franczewski. 

Wielka pielgrzymka marjańska na Ja- 
sną Górę. Diecezjalny Instytut Akcji Ka- 
folickiej w Łodzi organizuje tradycyjnym 
zwyczajem, na uroczystość Zesłania Du- 
cha Św. wielką pielgrzymkę marjańską 
z Łodzi do Częstochowy, w której weżmie 
udział duchowieństwo łódzkić, asysty RO- 
ścielne, korporacje religijne. Kierownic- 
two techniczne pielgrzymki objął ks. kan. 
St. Nowicki. Pątnicy wyjadą z Łodzi w 
dniu 8 czerwca w godzinach połudn'o- 
wych, powrót nastąpi w dniu 10 czerwca 
w godzinach wieczorowych. Karty uczest- 
nictwa w cónie zł 8,50 nabywać można w 
sekretariacie Diecezjalnego Instytutu Ak- 
cji Katolickiej, ul. Gdańska 111, tel. 920-14, 

Pierwsza bomba lotnicza w Łodzi, — 
Łódzki Obwód Miejski IT. O. P. P. otrzy- 
mat już z Katowic model olbrzymiej bom- 
by lotniczej, który w najbliższych dniach 
ky ustawiony na placu Wolności w 

odzi. 

Wysokość bomby lotniczej, której mo- 
del został sprowadzony do Łodzi, wynosi 
7865 milimetrów, Orybinalna bomba wa- 
ży około 1000 kilogramów. 

Przyjmowanie list ofiar na rzecz b 0, 
P, P. W dniu 5 czerwca rb. mija termin 
zwrotu list ofiar na rzecz L. O. P. P. Ce- 
leam uniknięcin natłoku w ostatnich 


dniach składania Tist ofiar, Łódzki Obwód 
Miejski L. 0, P, P, uruchomił od dnia 1 
czerwca rb, 8 (trzy) kasy, które przyjinu- 


na miesiąc 
ściowego, w 


Frzedpłata 


w ihnych krajach zł 5.00. Przy 


1 i -miy wydaniach god 
nie 2.35 zl beż odnoszenia do domu. w sanie wypadków spowodowanyc 
w znkiadzie. strajków it p. wydawnictwo nie odpowiada 
ostarczonych numerów 


nie mują prawa domagania się ni 


Redaktor naczelny; Tadeusz Powidzki 


— 


— Za ogloszenia | reklamy odpowiada adiministracja w osobie p. Antoniego Leśnowiczu w Poznaniu 


czerwiec 1986 roku wiącznie 
oznaniu w ekspedycj "4 w agoncjach zł 2. 


noszeniem dö domu zł 2,20. na prowlne, 
niem ło domu kwartalnie 7.01. miesięcznie 2.34, pod D 


Na froncie walki z żydostwem 


Zdobywamy handel detaliczny — Jak wykorzystują polskiego robotnika żydowscy 


Łódź, 2 czerwca. 

Ostatnie prowokacyjne wystąpienie 
radnych żydowskich na terenie Rady 
miejskiej, wywołało wielkie oburzenie 
ze strony wszystkich mieszkańiców= 
chrześcijan naszego miasta, Prowoka- 
cja żydowska nie jest obca opinji pu- 
blicznej, a pamiętna jest jeszcze z lat 
przedwojennych, kiedy to za judaszo- 
we srebrniki sprzedali żydzi zaborecom 
ludzi Bogu ducha winnych. Obecnie 
żydzi dążą za wszelką cenę do zgnę- 
bienia ruchu narodowego, używając do 
tego celu metod, które jednak na całej 
linji zawiodły. Społeczeństwo rdzennie 
polskie nareszcie zrozumiało, jak 
szkodliwym elementem jest żydostwo. 
„ Pocieszającym objawem, wyplywa- 
jącym właśnie z tego zrozumienia, jest 
pęd chrześcijan do handlu, chociaż na- 
razie tylko detalicznego. Kiedyś np. 
trudno było zauważyć na łódzkich tar- 
gach sprzedawców-chrześcijan. Obec- 
nie zaś sprzedawcy śledzi to w lwiċj 
części chrześcijanie, którzy swym 
schludnym wyglądem zewnętrznym i 
uczciwością zyskują sobie coraz więcej 
klientów. Bo niby dlaczego kupujący 
ma pójść do brudnego żyda, kupować 
produkty podejrzanej jakości 1 jeszcze 
węicej podejrzanego pochodzenia. Skle- 
py żydówskie są coraz częściej omijane 
przez chrześcijan, dlatego też wielu 
kupców żydowskich zbankrutowało mi- 
mo silnego poparcia tak moralnego jak 
i materjalnego przez społeczeństwo ży- 
doówskie. Życzyćhy tylko należało, aby 


fabrykanci 


handel hurtowy spoczął także w rękach 
chrześcijan, a to ze względów zrozu- 
miałych. 

Widzimy więc, że walka z żydo- 
stwem zapowiada się na dobre, wyni- 
ku której będziemy świadkami w nie- 
długim czasie. Walka ta i tą drogą jest 
najodpowiedniejsza i zgróry przewi- 
dziana na powodzenie, ho zgodna jest 
przedewszystkiem z etyką chrześcijań- 
ską. 


+. 4 


ŚWIAT ROBOTNICZY W WALCE 
Z ŻYDOWSKIM KAPITAŁEM 


W latach ostatnich dał się zauważyć 
w Łodzi spadek produkcji w przemyśle 
wielkim, który z tego powodu począł 
ulegać pewnemu rozdrabnianiu w for- 
mie wykupywania przez żydów więk- 
szych fabryk i dzielenia ich na części 
pomiędzy kliki żydowskich pachcia- 
rzy. Bywają nawet wypadki, że do jed- 
nej dziesiątej części danje fabryki na- 
leży 20 żydów jako właścicieli, dlatega 
też zysk przy podziale takiej ilości 
wspólników ulega rozdrobnieniu i część 
wypłacona jednemu wspólnikowi jest 
niewielka w porównaniu ż sumą, jaką 
osiągnięto z produkcji w całej fabryce. 
Wszyscy wspólnicy więc w liczbie kil- 
kudziesięciu dopingując się wzajem- 
nie, wymyślają coraz to nowe sposoby 
zwiększenia zysków, wysuwają coraz 
to inne projekty dyrektorom czy kie= 
rownikom fabryk na temat reorganiza- 
cji pracy, no i... oczywiście płacy. 


Każdego wyzyskać! 


Oto główna zasada postępowania Żydów 


Łódź, 2. 6, Ostatnio na skutek o- 
kólnika Związku izb Rzemieślniczych 
w poszczególnych cechach i organiza= 
cjach rzemieślniczych szpak sią 
debaty, których przedmiotem jest kwe- 
o czasie 


stja znowelizowania ot % 
adów rze- 


pracy, szczególnie dla zak 
mieślniczych. 

Inicjatywa tych poczynań wyszła, 
jak zwykle z kół rzemiosła żydowskie- 
go. Podstawowemi cechami projektu 
noweli do ustawy o czasie pracy jest 
kwestja przedłużenia tygodnia z 46 
godzin ma 53 godziny t. j. 9 godzin 
dziennie za wyjątkiem soboty, oraz 
sprawa anulowania przepisów o wy- 
nagrodzeniu dodatkowem, za godziny 
pracy ponad normę 9-godzinną, 


rwy, 

Łódzki Obwód Miejski L. O. P. P. (ul. 
Prez. Narutowicza 30) podaje niniejszem 
do wiadomości kół miejscowych i szkol- 
nych, że na czas przyjmowania list ofiar 
na rzecz L. O, P. P., ti. od dnia 1—6 czerw- 
ca rb. magazyn obwodu będzie nieczynny. 

Wszelki sprzęt przeciwgazowy, jak ró- 
wnież i przeźrocza, aparaty itp. będą wy- 
dawane z magazynu począwszy od dnia 
T czerwca rb. 


Kronika policyjna 


Czyje rzeczy? Starostwo Grodzkie Łódz- 
kie podaje do publicznej wiadomości, że 
zagubiońe niżej wymienione rzeczy są do 
odebrania w Komendzie Policji Państwo- 
wej Łódź — ul. Kilińskiego 152: — torebka 
damska towarowa, zawiorająca 2 zł 16 gr.; 
koszyk ręczny zniszczony: bilard własnej 
roboty do grv ulicznej (mały); palto mę- 
skie szare zniszczone; koszyk ręczny o jed- 
nym pałąku, używany; 9 sztuk kluczy róż- 
nych na kółku; teczka. skórzana czarna 
zniszczona, zaw. butelkę do wódki; terob- 
ka damska włóczkowa zaw. 26 gr i chu- 
steczkę; torebka damska zaw. 1 zł 39 zr, 
chustecz! * i lusterko; flaga narodowa do- 
mowa i drzewiec; portmonetka skórzana 
bronżowa zaw. 12 zł 44 gr; 4 metry mate- 
rjału jedwabnego koloru gres; odznaka ze 
złota amerykańskiego ze Związku Z. P. R. 
K W. A.t kożuch krótki zniszczony czarny; 
chusteczka do nosa, w które związane jest 
1zł2 gr; latarka od wozu; koperta z pie- 
niędzmi: portmonetka z pieniędzmi; pióro 
wieczne używane; kapelusz męski używa- 
ny; sakiewka damska zaw. chusteczkę i 
grzebień; thomonto stare robocze; kámi- 


kalążkowego dodatku powie: 


20, z 
i na tach już 2 odnosze- 
operi tnlesięcznie w Polsce zł 5,00. 
niowo kosztuję „Orędownik'* mienięcz 
PLIA RAN trzy: t 
sma, a abonent 
"ub odazk wania 


Dla orjentacji trzeba wskazać, ża 
obecna ustawa obniżyła już prawa ro- 
botnicze do dodatkowego wynagrodze- 
nia za godziny nadliczbowe z 50—100% 
do 25—50%, czyli o połowę, Charak- 
terystycznem jest, że o ile organizacje 
rzemieślnicze chrześcijańskie bądź to 
traktują projekt nowelizacji apatycz- 
nie, nie przywiązując doń poważniej- 


-szego- znaczenia, bądź też dwypowiada- 


ją się przeciw projektowi, wyjaśniając, 
że i tak w zakładach rzemieślniczych 
pracuje się mniej niż 48 godzin tygod- 
niowo i raczej należałoby zmniejszyć 
tydzień prący, o tyle organizacje ży- 
dowskie, względnie te, w których prze- 
ważają wpływy Żydów, opowiadają się 
całkowicie za nowelę. 


pieniędzmi; 4 małe kluczyki: kamizelka 
męską używana | 8 klucze od mieszkania. 

Właściciel firmy „Paw“ M. Zelwer 
wpadl. na 5 miesięcy aresztu. W tych 
dniach przed sądem grodzkim toczyła się 
charakierystyczna sprawa, kilkakrotnie 
odraczana, której główny bohater M, Zel- 
wer, Żyd, właściciel firmy „Paw“ otrzymał 
karę 5 miesięcy aresztu. 

Tło tej sprawy przedstawia się nastę- 
pująco: W grudniu ub, roku Inspektorat 
Pracy delegował swego asystenta p, Pa- 
włowskiezo na inspekcję fabryki do firmy 
„Paw“, ztajdującej się przy ul, Piotrkow- 
skiej 167. Ponieważ czas pracy nie był 
zgodny z prawem i krzywdzący robotni- 
ków, został spisany odpowiedni protokuł, 
pod którym miał się podpisaś sam właści- 
ciel M. Zelwer. Oczywiście Żyd w aro- 
gancki sposób odmówił swego podpisu pod 
protokulem, ubliżając p. Pawłowskiemu 
od szpicla i t. d. Na zwróconą mu uwagę, 
że nie wolno mu ubliżać, rozzuchwalony 
Żyd oświadczył, że rzecz dzieje się w jego 
kantorze, a więc on tu jest panem, jemu 
wszystko wolno, a jakiś tam inspektor nie 
ma nie da gadania. Doazło do tego, że 
trzeba bylo wezwać posterunkowego P. P. 
i to jeszcze nie uspokoiło Żyda, który 
ciągle wymyślał na polekie porządki. Zaj- 
ście zoatało zlikwidowane i został spisany 
protokuł, Po tym fakcie firma usiłowała 
zatuszować sprawę, prosząc 1 nierobienie 
z tego użytku, jednak Inspektorat Pracy 
sklerował ją do prokuratora, a ten do są- 
du S. men ie w Łodzi, 

rezultacie Make Zelwer, sąd grodzki 
po przesluchaniu szeregu Awladków ēka- 
zał Maksa Zelwera z art, 132 k, k. na 5 mie: 
sięcy aresztu. 


Ogłoszenia 


rednkcyj ègo 80 gr, na 

z Przed 
głoszenia skomplikowane z zństrzeż 
robne ogloszenia (najwyżej 100 si 

15 ra każde dalsze słowo 1U gr. ô 

10,30. a do wyduń niedzielnyc 

wem a wysokością ogloszenia. 


loszenia 


na atronie G-łnmowej 15 gr. na stronie ś-lnmowej prz 
wiad jag 
eniem mie, 
ów w a ° p sw i 
o A ydania 


i św Some do 
powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 


W wyniku tych kombinacyj i ma- 
cherstw okazało się, że przy większej 
wydajności pracy robotnik począł za- 
rabiać coraz mniej, Kierownicy po- 
szczególnych żydowskich „fabryczek*, 
nakłaniani przez właścicieli tychże, za- 
częli stosować w pracy nowe metody, 
mocna szkodliwe dła robotników, Ży- 
dzi pachciarze zamierzali zamienić w 
swych przedsiębiorstwach ludzi w bez- 
duszne automaty. wyzyskując ich w 
nieludzki sposób. Początkowo robotni- 
cy ustępowali, pracując w pocie czoła 
od świtu do nocy, kiedy jednak żydaw- 
scy fabrykanci poczęli coraz to nowe 
wprowadzać zarządzenia, krzywdzące 
bardzo robotników, ci ostatni energicz- 
nie zaprotestowali, rozpoczynając wal- 
kę o chleb, walkę z żydami, którzy 
ostatni kęs zapracowanego chleba chcą 
biednemu robotnikowi wydrzeć z ust. 
Żydzi w tej walce do rozporządzenia. 
mieli środki potężne, robotnik jednak 
walczył potężniejszą bronią i nieza- 
wodną, t. j. strajkiem, 

Przez kontynuowanie strajków zmu- 
szali robotnicy żydowskich kapitali- 
stów do ustępstw i rezygnacji z walki. 
Z dużą pomocą w takich walkach przy- 
chodziła robotnikom inspekcja pracy, 
sporządzając na niesumiennych praco- 
dawców żydowskich liczne protokóły, 
w wyniku których wielu żydów zostało 
surowo ukaranych. 

Nie koniec jednak na tem. Naucze- 
ni smutnem doświadczeniem, poczęli 
żydowscy przemysłowcy wyzbywać się 
niektórych robotników  chrześcijań- 
skich, zastępując ich żydowskimi, re- 
dukować delegatów fabrycznych, uwa- 
żając ich za ludzi szkodliwych. Po ta- 
kich „czystkach* dopiero zaczęto wpro- 
wadzać różna zarządzenia i ostrzeżenia, 
za nieprzestrzeganie których grożono 
redukcją; następnie podstępnie zaczęto 
zmuszać robotnice i robotników do pra- 
cy nadliczbowej, w godzinach nocnych 
i t, p. oraz do pracy intensywniejszej. 
Opadając na siłach z nieludzkim wy- 
siłkiem, kosztem własnego zdrowia, 
usiłują robotnicy podołać zadaniu, 
niezawsze się im to jednak udaje i pa- 
dają nierzadko bez przytomności na 
kroplony krwawym potem warsztat. 
Żyd-przemysłowiec nie interesuje się 
losem robotnika, interesuje go tylko, 
aby robotnik jaknajwięcej wyrobił i 
NBL) za tę pracę wziął pienię- 

zy, 

Robotnicy-chrześcijanie nle zapomi- 
nają jednak, kim jest żyd, i widzą. że 
to jest pijawka i pasorzyt na organić- 
mie społeczeństwa, którego za wszelką 
cenę trzeba się pozbyć i to w jak naj- 
krótszym czasie. Quidam. 


(0 dzień niesie 
Na wędkę złowił kohietę 


Łódź, 8.6. Na ul. Głowackiego %, 
podczas łowienia ryb, Antoni Szczepa- 
niak w czasie zarzucania wędki do wò- 
dy zawadził haczykiem o przechodzącą 
tamtedy Stypułę, która doznała roz- 
darcia wargi oraz nosa. Niefortunnego 
rybaka zatrzymała policja. Raniona 
udała się do szpitala. 


Trucizną przerwał życie 


Łódź, 8. 6. W mieszkaniu wła- 
snem przy ul. Generalskiej 8, bezrobot- 
ny Antoni Gawroński w czasie nieobec- 
ności domowników zażył większą dozę 
nicznanej trucizny. 

Przybyli po kilku godzinach domow- 
nicy zastali już zimne zwłoki. 


Nie niszczyć gniazd 


Łódź, 3.6, Na posesji przy ulicy 
Polnej, przy wybieraniu jaj ptasich z 
drzewa, spadł, ż powodu złamania się 
gałęzi, 14-letni Grzegorz Sikorski, któ- 
rego w ciężkikm stanie przewieziono 
do szpitala. 

Chtopiec doznał pęknięcia czaszki. 


końcu tekstu 
stronie Eat] 60 gr, na stronie drugiej 60 gr. 
potocznemi 1 fr od Lemowezo milimetra. 
jeca od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. 
së Owkowych) slowo nagłówkowe (tluste) 
rzyjmujemy do godziny 

10.15 rano, Za różnicę między zesta 
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Mistrz szminki 


Jedną z ważniejszych dziedzin pracy 
w atelier filmowem jest charakteryzacja fil- 
mowa, „sztuka filmowego szminkowania*. 
Kamera i specyficzne warunki przy zdję- 
ciach w studio filmowem mają pewne wy- 
mogi, którym musi się podporządkować 
twarz grającego aktora. Przedewszystkiem 
nie każda twarz. nawet najbardziej fotoge- 
niczna, wypada dobrze na zdjęciu. 

Powtóre — czasem sama rola wymaga 
odpowiedniej „maski twarzowej”. W tym 
wypadku ulec musi twarz aktora pewnym 
przekształceniom, których dokonywa się 
przy pomocy szininki, różu i wielu innych 
przyborów. I tu właśnie wchodzimy w obręb 
pracy charakteryzatora filmowego. Nie jest 
to łatwa praca. Nieraz trzeba, jak rzeżbiarz 
w marmurze, wykuwać na żywej twarzy — 
nowe zupełnie rysy, nadawać jej inny zupeł- 
nie wyraz, niekiedy zmieniać ją do niepo- 
znania. 

Istnieją charakteryzatorzy, którzy doszli 
już w swoim zawodzie do perfekcji. Takim 
właśnie, jedynym. w swoim rodzaju „mi- 
strzem szminki”, jest w Hollywood Jack 
Pierce, naczelny charakteryzator wytwórni 
Universal. Pierce, uznany jest za bezkonku- 
rencyjnego w swym zawodzie. On to wla- 
śnie, jeszcze przed kilku laty, skomponował 
pierwszy maskę Lon Chaney'a w „Dzwonni- 
ku z Notre-Dame. Pierce jest również twór- 
cą dalszych metarmofoz Chaney'a i fenome- 
nalnej maski Konrada Veidta w „Człowieku 
śmiechu“, 

Po śmierci Lon Chaney'a, Pierce zaczął 
współpracować z genjalnym aktorem charak- 
terystycznym — Karloffem. Pierce kompo- 
nował każdą jego maskę. Stworzył on nie- 
samowitą twarz współczesnego Golema 
we „Frankensteinie”, kapłana egipskiego 
w „Mamji”, obłąkańca z „Dziwnego domu™ 
it. d. Ostatnio, przy realizacji nowego, nie- 
samowitego filmu Universalu p. t. „Powrót 
Frankensteina“, wskrzesił Pierce maskę Kar- 
loffa z „Frankensteina*. 


Nowy mąż Glorji. 


Słynna niedawno gwiazda filmowa Glorja 
Swanson wyszła ostatnio za irlandzkiego 
sportowca Michael Farmer, który uchodzi 
za jednego z najbogatszych ludzi Irlandji. 


Na zdjęciu widzimy młodą parę. 


Twarz Karloffa idealnie wprost nadaje | 
się do charakteryzacji. Układ rysow, rozpię- 
tość mięśni, budowa kości policzkowych po 
zwalają mu przy charakteryzowaniu zasto 
sować nawet najtrudniejsze do przeprowa: 
dzenia pomysły... | 


htesz się podobać mężczyźnie? 


Nieraz już podawaliśmy. naszym: czytel- 
iikom -„przykazamia” różnych sław filmo- 
wych, jak zdobyć powodzenie w miłości. 
Tym cazem udziela ich słynna Claudette 
Colbert, gwiazda pierwszej wielkości, która 
zdobywa sobie coraz większy rozgłos i po 
pularność. 


Laureatka konkursu piękności 


pisma filmowego „New Movie Magazin”, Heather Angel, odtwarza 
tytułowe role we filmie Universalu „Tajemnica Edwina Drooda*, 


według powieści Karola Dickensa 


i obrazie pod tytułem: „Zdarzyło 


< się to w Nowym Jorku“. 


F] - 

... Helen Mack zadebiutowała przed pa- 
ru laty w filmie p. t. „Gdy miasto śpi“, ale 
dopiero rola w filmie Paramountu „Otchłań 
życia”, gdzie ukazała się obok Fredrica Mar- 
cha, Miriam Hopkins i George Rafta, zwró- 
ciła na nią uwagę producentów. Następnie 
ujrzymy ją w filmie „Tajemnice salonu pięk- 
ności* obok Cary Granta. 


„..« Carl Brisson zadebiutował w filmie 
amerykańskim „„Od wieczora do północy“. 
Niebawem ujrzymy go w nowym przeboju, 
w rodzaju „Parady miłości”, p. t. „Między 
nami nie nie było, Wraz z Brissonem wy- 
stąpi słynna śpiewaczka operowa Mary Ellis. 


...Bing Crosby jest najpopularniejszym 
i... najzamożniejszym aktorem w U. S$. A. 


Słodziutka Jeanet. 


„ARA 


Ulubienica. nietylko publiczności kinowej całego świata, ale takie i aktorów. kolegów. 
których zachwyca wdziękiem i słodyczą, Jeanet Gaynor, występuje obecnie w nowym 
filmie Foxa pod tytułem: „Zmiana serc”. 


r 


Zarabia bajońskie sumy z filmu, radja i płyt 
gramofonowych. Bing ukazał się u nas w pa- 
ru filmach, a obecnie ujrzymy go w dwóch 
filmach „Miłość dla początkujących”, oraz 


„Wielka księżna i chłopiec hotelowy“, 


-  „..Syn i córka Jaeka Londona, dowie- 
dziawszy się o powierzeniu roli bohatera fil- 
mu: „Zew krwi” Clarkowi Gable; napisali list 
do wytwórni United -Artist z wyrazami uzna- 
nia. Dzieci Londona piszą, że sam znako- 
mity pisarz nie mógłby sobie życzyć lepszego 
wykonawcy tej roli, niż Clark Gable. Gło- 
śna powieść Londona „Zew krwi“ sfilmo- 
wana zostanie po raz pierwszy. Partnerką 
Clarka Gable jest Loretta Young... 


«.. Maurice Chevalier gra w filmie „Fo- 
lies Bergere" podwójną rolę: jest on jedno- 
cześnie gwiazdorem kabaretu „Folies Ber- 
gere“ i bogatym bankierem. Musi też pro- 


Ote dziesięć „przykazań . miłości“ Clau- 
lette Colbert. 


1. U ieć uważnie słuchać nawet najnud- 
iejè _h rzeczy, 

2. Być zawsze ponętną. 

3. Być uroczą i miłą, gdy sytuacja tego 
wymaga... 

4. Chwalić jego sposób ubierania się... 
zwracać uwagę na jego krawaty. 

5. Być dobrą towarzyszką zabaw. 

6. Starać się być powabną dla innych 
mężczyzn. a nie tylko dla niego. 

7. Umieć gotować ulubione przez nieg 
potrawy. i 

8. Towarzyszyć mu nawet w najszaleń- 
szych zabawach. 

9. Umieć prowadzić 
mowę. 

10. Być odważną, gdy sprawy ułożą się 
niepomyślnie i z uśmiechem przyjąć uderze- 
nia losu. 


inteligentną roz- 


Claudette twierdzi, że to są rady ..zasa- 
dnicze”, ponadto każda kobieta winna dbać 
o siebie, interesować się modą, nowewi lua- 
letami. 


Pani w futrze... 


Oto piękna artystka wytwórni Fox, Heather 
Angel. jedna z królowych Hollywoodu. 


wadżić jednocześnie romans z jasnowłosą 
Anną Sothern — kochanką gwiazdora kaba- 
retowego, i z egzotyczną brunetką Merle 
Oberon w roli żony baukiera! Dla Cheva» 
liera jednak romans z dwiema kobietami na- 
raz, to głupstwo... 


„..Anna Sten, bohaterka „Nocy poślu- 
bnej*, nie rozstaje się nigdy ze swem! dwo- 
ma psami, syberyjskiemi owczarkami., które 
podobno przynoszą szczęście swojej pani. 
Psy te o białej, puszystej sierści nazywają 
się „Drużok* i „Puszok*... 


+.. Ostatni „trick“ reporterów amerykań* 
skich: ogłosili oni w prasie, że na firmamen- 
cie filmowym sława Merle Oberon świeci tak 
wysoko, jak wysoki jest budynek Radio City 
w New Yorku. Radio City ma 60 pięter wy- 
sokości, z czego widać, że bohaterka „Szkar- 
łatnego kwiatu“ i piękna partnerka Cheva- 
liera z filmu „Folies Bergere“ cieszy się 
w Ameryce powodzeniem... 


Cudowny Bar. 


a a ognista. Dolores del Rio, i zdobywczy Ricardo Cortez, 
w nowym filmie wytwórni First National, który idzie w Polsce, z dużem powodzeniem, 


Słynna. para aktorów, 


grają 


